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Wczorajszy dzień budź ł większe 
zainteresowanie, gdyż naznaczo-
no konfrontację między p. ko-
misarzem- Fuksem oraz p. Arci-
szewskim i Domkiem co do o* 
kolirzności zajść na stokach Cy-
tadeli, oraz między p. .Dziado-
szem i Haeckerem, a wreszcie 
między p. Olearczykiem i Koro-
lewiczem w związku z reweli-
c jam*. podinemi o tym ostatnim. 

Na sali pojawił się też p. Hic-
ronimko z Paryża. 

Przedtem jeszcze zeznaje p. 
Kury łowicz, obecny prezes Zwią-
zku zawodowego pracowników 
rolnych, były długoletni prezes 
Związku kolejarzy i członek ra-
dy naczelnej oraz Centralnego 
komitetu wykonawczego PPS. 

Adw. Benkiel zapytuje świad-
ka, czy były przygotowania do 
generalnego strajku kolejarzy w 
1929 r., na co p. Kuryłowicz 
odpowiada przecząco. 

— Czy OKR. mógłby urzą-
dzić strajk bez wiedzy Zw. -za-
wodowego kolejarzy? 

— Związek jest apolityczny i 
którakolwiek part ja chciałaby u-
rządzić strajk, nie mogłaby go 
pominąć i strajk takiby się nie 
udał. 

— Jaki jest stosunek wzaje-
mni między PPS. a ZZK? 

— ?ZK» jest związkiem kla-
sowym, jeśli więc jest pewne 
współdziałanie z PPS., to jedy-
nie na podstawie walki klas. 

Adw. Benkiel:—Panowie, jako 
Związek kolejarzy, są właścicie-
lami domu, gdzie mieści się te-
atr .Ateneum" i gdzie wedle 
aktu oskarżenia miały się odby-
wać ćwiczenia bojówki PPS. 

— Czy PPS. miała prawo dy-
sponowania którymś z lokali w 
tym gmachu? 

— W domu naszym mieszczą 
się różne instytucje: Związek ro-
botników rolnych. Instytut go-
spodarstwa społecznego, a rów-
nież i lokal dzielnicowy dziel-
nicy PPS: Powiśle, 14 metrów 
kwadratowych. Wszystkie lo-
kale sa opłacane w naszej adrai-
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nistracji. Jeśli chodziło o sale 
to te są odnajmowane. 

— Czy były odnajmowane lo-
kale na ćwiczenia milicji? 

— Owszem w 1928 r. przed 
rozłamem w PPS p. Jaworow-
ski zwracał się do nas i w tym 
czasie odbywały się kursy dla 
milicji porządkowej. Były rów-
nież i inne kursy, jak ławników, 
dalej wojskowy przeciwgazowy... 

Adw. Benkiel: Przeciw woj-
skowy? 

— Nie wojskowy przeciwga-
zowy. 

— Czy możliwe, by tain znaj-
dowała się broń? 

— Owszem. Gdy wystawiano 
w mieszczącym się tam teatrze 
Ateneum sztukę Brauna „Europa", 
na scenie był karabin maszyno-
wy i kilka ręcznych karabinów. 
Przysłano je z komendy miasta. 

— Czy związek zawodowy 
kolejarzy opłacał składki na mi-
licję? 

— O żadnych składkach nie 
wiem. Była w zes/*ym roku re-
wizja z ministerstwa komunikacji 
i me znalazła ani grosza wypła-
conego na ten cel. 

Następny ustęp zeznań świad-
ka dotyczy manifestacji w dniu 
M-m września. P. Kuryłowicz 
powtarza znane frazesy o .skon-
solidowaniu opinji i obronie gra-
nic*. Zdaniem p. Kuryłowicza dla 
przeciwdziałania manifestacji wy-
starczyłby .jeden rozsądny czło-
wiek-. 

Adw. Rudziński zapytuje o 
opinję o Masttu. Okazuje się, 
że p. Kuryłowicz jest przyjacie-
lem oskarżonego, a co więcej 
entuzjastą jego osoby. 

Prok. Rauze: — Kto prowadził 
akcję strajkową w 1923 rf 

— Związek Zawodowy Kole-
jarzy. 

— A w 1926? 
— Tak samo. 
Prok. Rauze: — Świadek mó-

wił o tem, że każdy kto wcho-
dzi do gmachu na ul. Qzerwo-
nego Krzyża jest kontrolowany. 
A jak ktoś> chodzi do restauracji 
luh teatru? 

— Jest rzeczą znaną, że do 
teatru chodią tylko ci co mają 
bilety. 

H i t l e r D lutoliolfoo 
BERLIN, 3.12 (lei. wł.) „Te-

legraphen Union" donosi, po-
wołując się na informacje kół 
narodowo-socjalistycznych, iż w 
najbliższym czasie Hitler zamie-
rza wyjechać do Rzymu, celem 
odwiedzenia Mussoliniego. Ter-
min wyjazdu zależeć będzie od 
dalszego kształtowania się sy-
tuacji politycznej w Niemczech. 

Wielki pożar 
v pow. wfodawtklro 

W dniu 29 um. b. we Droz-
dówce, gm. Uścimów, pow. wło* 
dawskiego z nieustalonej narazie 
przyczyny na szkodę Kondrac-
kiego Jana i Bielec Juljanny 
spłonęły zabudowania gospodar-
cze oraz część inwentarza żywe* 
go i martwego. Ogólne straty 
wynoszą 8075 zł. Dochodzenie 
prowadzą władze policyjne. 

— Czy dla członków TUR-a 
poseł Dubois byłby obcy? 

— Tak, bo tylko p. Halina 
Rapacka i sen. Kopciński posia-
dają klucz i oddają go woźne-
mu ze wskazaniem, kogo ma 
wpuścić. 

Po kontrowersji na ten temat 
prok. Rauze konkluduje: — Jak 
Jest zebranie, to wszyscy o ze-
zwolenie na wejście mogą się 
postarać. 

Przed sądem staje nadkomisarz 
Fuchs, który prowadził policję w 
czasie manifestacji na stokach 
Cytadeli, świadek zeznaje: 

— Otrzymałem dyspozycję od 
komendanta Czyniowskiego i ko-
misarza rządu Jaroszewicza, aby 
przeprowadzić pochód PPS do 
Cytadeli. Komisarz Thorn po* 
szedł, jak się praktykuje, oy to-
rować drogę pochodowi. Na 
miejscu straceń były przemówie-
nia licznych mówców, występu-
jących agresywnie przeciwko rzą-
dowi, a miałem dyspozycję, by 
rozwiązać zebranie, jeśli dojdzie 
do wystąpień przeciw rządowi, 
bądź imiennie przeciw poszcze-
gólnym ministrom, jednocześnie 
zresztą polecono mi unikać star-
cia i nie zwracać uwagi na dro-
bne wystąpienia na drobne eks-
cesy, a inierwenjować tylko w 
ostateczności, gdy stan bezpie-

czeństwa będzie tego wymagał* 
Pochód rozb-.ł się na kilka grup, 
w których przemawiali poszcze-
gólni mówcy. Niektórzy z nich 
dali mi powód do rozwiązania 
zebrania i miałem pewność, że 
nie przekraczam otrzymanych 
instrukcyj. Na miejscu stracenia 
jednak nie mogłem zebrania roz-
wiązać. 

Przewodniczący! — Jakie to 
były przemówienia agresywne? 

— Przemówienia posła Dubois 
i Barlicklego. Barlickl powie-
dział wyraźnie, nawiązując do 
uroczystości ówczesnej, że „my, 
którzy obaliliśmy carat, nie spocz-
niemy póki nie obalimy Marazał-
ka Piłsudskiego, który zdradził 
naszą sprawę robotniczą*. .Myś-
my się nie dali caratowi, nie 
boimy się i jego-. Pomiędzy 
jednem a drugtem przemówie-
niem wołano: ,Przysięgam". Po-
seł Dubois przemawiał imieniem 
młodzieży TUR-a w podobny 
sposób.' 

Zanosi się .na redukcję płac 
w Niemczech 

BERLIN, 3.12 (tel. wł.). Rrąd 
Rzeszy zamierzał 4 h / m . ogło-
sić nowe dekrety nadzwyczajne, 
mające zawierać nowe zniżki pen-
syj urzędniczych i płac robotni-
czych. 

Socjal-demokraci wystosowali 
ostry protest, grożąc rządowi 
Btflninga odpowiedniemi kon-
sekwencjami. 

Oroźby te, jak można wnio-
skować z nastrojów poszczegól-
nych ministrów, nie pozostały 
bez skutku. W dniu dzisiejszym, 
na konferencji z ministrami skar-
bu poszczególnych krajów Rze-
szy, zdecydowana będzie osta-
tecznie sprawa redukcji płac 

i terminu jej wprowadzenia. Ter-
min 4 grudnia zoslanic przesu-
nięty wobec protestów socjal-
demokratów zapewne na 1 lute-
go 1932 r. 

Jednocześnie decydowana dziś 
będzie sprawa zniżki komernego 
w nowych domach, podwyżki 
podatku obrotowego oraz ogra-
niczenia emyrytur do maksymal-, 
ne] wysokości 12.000 marek 
rocznie. 

Koleje niemieckie, chcą się 
praktycznie przyczynić do re-
dukcji opłat transportowych, co 
wpłynie przedewszystkiem na 
zniżkę cen węgla. 

Posiedzenie grupy p r a w n i c z e j BB.Uf.R. 
Grupa prnwnicza posłów B. B. 

W. R. zakończyła pracę nad no-
welizacją K- P. K. Poza popraw-
kami zgłoszonemi uprzednio, gru-
pa w porozumienia z przedstawi-
cielami Rządu zamierza wprowa-
dzić do projektu rządowego jesz-
cze dwie następujące zmiany: a) 
skreślić w art. 4 projektu punkt 
.pierwszy, zmierzający do podwo-
jenia opłat sądowych, zasądza* 
nych w wyrokach skazujących 
i b) zmienić brzmienie art. 9 w 
tym sensie, aby nowela weszła 
w życic nie z dn. 1 stycznia 
1932, a w 14 dni po jej ogło-
szeniu w „Dzienniku Ustaw". 

Klub parlamentarny B.B.W.R. 
w czasie przerwy "sesyjnej w 
swoich grupach komisyjnych prze-
pracowuje nieprzerwanie materjał 
jaki niebawem znajdzie się na 
warsztacie sejmowym. 

W dniu 1 b. m. obradowała 
grapa prawnicza posłów BBWR. 
pod przewodnictwem pos. Po-
doskiego. Na posiedzeniu tem 
rozpatrywano projekt nowelizacji 
Kodeksu Postępowania Karnego, 
rządowy projekt ustawy o wyko-
naniu konwencji dotyczącej pro 
cedury cywilnej oraz szereg wnio-
sków, zgłoszonych przez kluby 
opozycyjne i przekazanych sej-
mowej komisji prawniczej. 

( I 

Pamiętaj o bezrobotnych! 
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Św iadkowie czy ag itatorzy? 
Niewielu już zapewne znaj-

dzie sit w Polsce cierpliwych, 
M ó n y czytają sprawozdania z 
toczącego się przed warszaw-
skim Sądem Okręgowym .pro-
cesu 1 Mu-. 

Przeciągający się w nieskoń-
czoność proces stracił na swej 
ostrości politycznej, a lem sa-
mem odwróciło się odeń zainte-
resowanie t. zw, szerokiej pu-
bliczności. Niektóre pisma co-
dzienne przestały nawet druko-
wać sprawozdania z tego pro-
cesu. 

A jednak — ze wzlędu na to-
ry, na jakie ostatnio wkroczyła 
rozprawa zasługuje ona na uwagą. 

O d kilku bowiem dni odbywa 
się w toczącym .procesie 1 M u " 
L zw. przesłuchiwanie świadków 
obrony. 

Świadkowie ci — to .asy" par-
tyjne obojga opozycji. Jeden za 
drugim stają przy galeryjce świad-
ków, przybierają bohaterskie po-
zy i... mówią. 

Nie naleiy mniemać, że mó-
wią oni na temat i okoliczności, 
objętych aktem oskarżenia. 

Nic podobnego. 
Mówią o... sobie, o swoich 

partjach, o swych .zasługach" i 
o... ciężkie m zmaganiu się z dy-
ktaturą". Mówią o wszystkiem: 
o budżecie państwowym i zam-
knięciach rachunkowych, o kon-
stytucji i regulaminie sejmowym, 

0 wyborach do pierwszego, dru-
giego, trzeciego i czwartego 
Sejmu. Jeden ze śmiadków (inż. 
Pawłowski) uwalał nawet za sto-
sowne .poinformować Wysoki 
Sąd o przebiegu właśnie odby-
tych wyborów przemyskich". 

Panowie .świadkowie obrony" 
puszą się przytem, jak pawie 
roztaczają ogony barwne] blagi 

1 samochwalstwa. 
Nic dziwnego. 
Nigdy nie byli i nie będą w 

tak dogodnej dla siebie, u k .ba-
jecznej" sytuacji. Na wiecu,choć-
by najbardziej .swoim", trzeba 
zawsze mieć się me co na bacz-
ności. A nu l z kąta odezwie się 
zniecierpliwiony glos jakiegoś 
.kuma": — .Łżesz, bracie, i ty-
le! Zaś cala sala huknie zgod-
nym śmiechem^ 

Tutaj natomiast — przed Wy-
sokim Sądem, nic podobnego nie 
grozi. Ani z publiczności ani z 
ław dziennikarskich nikt się prze-
Ciel nie odezwie: — niewolno! 
Z ławy obrońców płyną same 
wonne dymy kadzideł pod adre-
sem .szanownych panów świad-
ków." Pytania pp. obrońców — 
lo słodkie łakocie, nadziewane 
najprzedniejszemi smakami i po-
dawane wprost do ust pp. świad-
kom. 

Czasem—coprawda — prokura-
tor zakłóci harmonję nastroju i 
ze stref nadziemskich samouwiel-
bienia sprowadzi któregoś ze 
świadków m grunt rzeczywi-
stości. A l f , Bo le kochany! Ja-
kiemil .wygami" partyjnymi mu-
sieliby być pp. prokuratorzy, 
gdyby chcieli wykazywać istotną 
wartość tych istotnych .wygów" 
partyjnych, którzy przed nimi 
defilują? 

Zresztą poco to? Pp. .świad-
kowie obrony" są i tak w lep-
szej, sytuacji, anileli na jakim-
kolwiek wiecu partyjnym, — w 
daleko lepszej, anileli w Sejmie. 
W Sejmie trzeba liczyć się nie-
tylko ze słuchaczami, ale i t 
przeciwnikami politycznymi. Wyj-
dzie któryś na trybunę i tak 
mole osadzić mówcę na miejscu, 
l e koledzy z własnego klubu 
śmieją się w kułak. Zaś w Są-
dzle—nic podobnego nie groli. 

Używają tedy pp. .świadko-
wie obrony", ile i jak zechcą. 
Jak głuszce na takowisku, pieją 
swe .pieśni miłosne*, zamknąw-
szy oczy i rozpuściwszy swe 
psfrokate ogony, 

Z pośród nielicznych naiwnych 
duszyczek, które mają cierpli-
wość przysłuchiwania nię nie-
skończonemu procesowi, wzno-
szą się mole niekiedy westchnie-
na. 

— .Mi ły Bole! Jaki to ten 
Marszałek niedobryl Dlaczegóż— 
to nie odda władzy w Państwie 
tym .świadkom obrony". Takie 

10 mądre, takie zacne I grzeczne... 
Jeden w drugiego—czysto śmia-
ły.-

Zaś owe .anioły" wielce są 
kontente, l e mogą gadać, przed 
Sądem bez przeszkody wszystko, 
co im ślina partyjna na język 
przyniesie — i l e to jest potem 
drukowane i rozchodzi się po 
Polsce, a mole i zagranicą.-

Ale i Polska i zagranica jakoś 
mało interesuje się zarówno lo-
sem oskarżonych, jak i mowami 
•świadków obrony". 

Całe szczęście, coprawda. A 
nużby ktoś z'publiczności zagra-
nicznej uwierzył np. prof. R. 
Rybarskiemu, l e złoty polski 
stoi ju l .na ostatnich nogach*. 
Gdyby to p. Rybarski powie-
dział w Sejmie — miałby się z 
pyszna. 

Ale w Sądzie— Jako .świadek 
obrony* pozwala sobie na wię-
cej, anileli jako poseł czy na-
wet agitator partyjny. 

Pytanie tylko, komu i na co 
potrzebne są te popisy orator-
skie menerów partyjnych. Jeże-

11 pp. .świadkowie obrony" są-
dzą. l e w ten sposób przyczy-
nią się w czemkolwiek do po-
prawy położenia podsądnych,— 
są w grubym błędzie. Mimowoli 
bowiem dają dowód na to, l e 
wina owych podsądnych jednak 
widocznie jest istotna, — skoro 
ją, wedle ich mniemania, trzeba... 
.zagadnąć". 

List otwarty p. wicemarszałka Stanisława Cara 
Wielce Szanowny Pinie Re-

daktorzet 
W związku z toczącym się pro-

cesem Centrolewu, zmuszony je-
stem po raz drugi zaapelować 
do Pańskiej uprzejmości, aby 
sprostował fakty, podane Sądowi 
w postaci zniekształconej I nie-
zgodnej z rzeczywistością. 

Tym razem mam na względzie 
zeznanie adw. Mogilnickiego, zło-
lone przed Sądem dn. 1 grudnia 
r. b. Z właściwą sobie złośli-
wością, spotęgowaną przezoczu-
cif niechęci, czy zemsty osobi-
stej, adw, Mogilnicki obarczył 
mnie zarzutem wpływania na o-
rzeczenia sądowe, powołując się 
w charakterze dowodu na roz-
mowę, którą miałem przeprowa' 
dzić z nim, jako prezesem izby 
II giej Sądu Najwyższego w o-
kresie czasu, gdy byłem wice-
ministrem sprawiedliwości, na 
temat dekretu prasowego. 

Źródło niechęci p. Mogilnic-
kiego do mnie, jest wszystkim 
dobrze znane. Nie mole mi p. 
Mogilnicki darować, l e zastoso* 
wałem do niego art. 2S4 prawa 

0 ustroju sądów powszechnych 

1 l e przeniosłem go w r. 1929 
w stan spoczynku. Rozumiem 
przyczynę niechęci. Mimo to, 
zmierzając do unifikacji sądow-
nictwa na nowych, jednolitych 
dla całego państwa podstawach 
ustrojowych, nie mogłem pozo-
stawić kierownictwa jednej z Izb 
Sądu Najwyższego w rękach zde-
cydowanego przeciwnika nowego 
ustroju, któryby rozpoczęte prace 
unifikacyjne sabotował, a w do-

datku jednostki o skłonnościach 
wybitnie negatywnych i formach 
groteskowych. 

Uczucie nienawiści jest osta-
tecznie rzeczą ludzką Ale uczu-
cie to winno być Usynunt na 

wodzr, jeśli się składa zeznania 
przed Sądem w charakterze świad-
ka. Otóż twierdzę stanowczo, le 
p. Mogilnicki składając zeznania 
przed Sądem w dniu I grudnia 
r. b., me umiał zapanować nad 
tem uczuciem i dlatego przyto-
czonym przez siebie faktom na-
dał zabarwienie fałszywe, do 
gruntu zmieniające ich treść 
Istotną i sens, przez co wytwo-
rzył obraz nieprawdziwy, jakby 
z odbicia we wklęsłem zwier-
ciadle. 

Dlatego też, w interesie praw-
dy, stwierdzam: 

1-mo: nie zaprzeczam, że w rok? 
zdaje się 1928, gdy p. Mogił 
mc ki był prezesem izby II-ej Są-
du Najwyższego, a ja byłem wi-
ceministrem sprawiedliwości, — 
miałem z nim szereg rozmów 
na rólne tematy prawnicze, nie 
wyłączając również i tematu któ-
rym wówczas interesował s»ę 
Sejm, Rząd i cały ogół polski, 
a mianowicie o znaczeniu i for-
mie uchylania dekretów Prezy-
denta Rzplitej. Była to rozmowa 
na temat konstytucyjny, w związ-
ku z art 44 Konst , a nie na te-
mat sądowy; 

2-doi że rozmowa ta miała 
chaiakter ogólny i zasadniczy i 
nie pozostawała w związku z żad-
ną konkretną sprawą sądową; 

3 to: że posuwając do granic 

M i n i s t e r s p r . Z a g r . Jugosławii 
w gościnie na ziemi polskiej 

W dn. 2 bm. przybył do War-
szawy kierownik jugosłowiańskiej 
polityki zagranicznej — minister 
Vojislaw Marinkovic, wypróbo-
wany przyjaciel Polski, który czy 
to na terenie Ligi Narodów, czy 
też na innych konferencjach mię-
dzynarodowych popiera zawsze 
gorąco wnioski delegatów pols-
kich. Przyjazd ministra Marin-
kovic"a nie jest wyłącznie aktem 
kurtuazji — jest on podyktowa-
ny chęcią poznania kraju, połą-
czonego więzami nierozerwalne] 
przyjaźni z jego ojczyzną, kraju, 
w którego interesach 
krotnie głos zabicrał.|_ 
min. Marinkovic'a stosunki przy-
jazne między obydwoma krajami 
jeszcze bardziej zaci.śni. 

Sympatje Jugosłowian dla Pols 
ki datuią się oddawna. W dru-
giej połowie -17-go wieku sukce-
sy oręża polskiego w walce 
przeciw otomańskie) inwazji od-
biły się silnem echem na wszyst-
kich ziemiach jugosłowiańskich. 
Najpotężniejsze dzieło wielkiego 
poety dubrovnickiego, Gundulic'a 
natchnione zostało te mi polskie-
mi zwycięstwami, które pierwsze 
zachwiały niezwyciężoną dotych-
czas potęgą turecką. Z drugiej 
strony literatura polska posiada 
sporo utworów, osnutych na his-
torji walk serbskich o niepodle-
głość, które pokrzepiły skołata-
ne niewolą dusze polskie w do-
bie, gdy Serbja odzyskała już 
swą wolność. 

W czasie wojny światowej 
obydwa państwa przeszły naj-
cięższe koleje i były terenem 
•najstraszniejszych walk, by wresz-
cie po ustaniu zamieci wojennej 
która w Polscee trwała jeszcze 

0 trzy lata dłużej urzeczywistnić 
swoje zjednoczenie narodowe i 
niezależność państwową. 

Niezawisłość polityczna obu 
państw powstała w oparciu o te 
same traktaty międzynarodowe i 
ten wzgląd stwarza trwałe pod-
stawy dla naszej wspólnoty po-
litycznej, którą wzmacniają jed-
nakie słowiańskie pochodzenie 
1 pokrewne języki, ułatwiające 
poznanie kultury nauki i ludzi. 
Jufosławja i Polska są dziś wa-

inemi czynnikami w polityce 
międzynarodowej. Polityka ich 
jest polityką pokoju i między-
narodowego porozumienia. 

Należy podkreślić, że w oso-
bie ministra Marinkovic'a wita-
my wielkiego męża stanu, które-
go imię dziś jest głośne w ca-
łym świecie. Minister Marinko-
vic jest zdecydowanym zwolen-
nikiem współpracy z Francją, re-
prezentując jednocześnie kieru-
nek łagodniejszy w stosunku do 
Włoch, z któremi pragnie utrzy-
mać dobre stosunki. Jest on 

niejedno- i jednocześnie zdecydowanym an-
Wizyta | j Ł . 

tyrewizjonisląl antyanschlussow" 
cem, współpracując w trj dzie-
dzinie na terenie mięzzynarodo-
wym z Polską w jak najściślej 
szej harmonji. Jest nadto mę-
żem stanu, posiadającym wysoki! 
autorytet na terenie międzynaro- I 
dowym. 

Miejmy jedak nadzieję, że po 
obecnej wizycie p ministra Ma-: 
rinkovic"a i po rozwinięć u szer-
szej akcji przez izby polsko ju-i 
goslowiańskie w Białogrodzie, Za-
grzebiu i Warszawie, osiągniemy 
wspólnie i na polu współpracy 
gospodarczej dodatnie wyniki. ' 

Funt wciąż spada 
LONDYN. W Izbie Gmin od-

była się debata w sprawie spad* 
ku funta. Delegat min. skarbi 
oświadczył, iż ceny hurtowe w 
Anglji nie wzrosły w tym stop 
niu w jakim spadł funt. Dewa 
luacja funta niema bezpośred-
niego związku z siłą nabywczą 
na rynku wewnętrznym. 

LONDYN. Ag. Reutera poda-
je: Na spadek funta, który za-
znaczył się przy zaniknięciu gieł-
dy nowojorskiej, składa się kil-
ka przyczyn, Londyńskie koła 
finansowe są zdania, że więk-
szość tych przyczyn, to okolicz-
ności czasowe, jak np. koniecz-
ność dokonania w Londynie po-
ważnych zakupów produktów 
spożywczych i surowców w o-
becnym okresie roku, co powo 
duje zawsze zwiększenie popytu 
na dolary i waluty zagraniczne 
i wywiera sezonowy wpływ na 
dewizy angielskie. Obecnie pre-
sja ta ma bardziej wyralny sku-
tek, gdyż funt angielski r.ie jest 
związany z parytetem złota. Za-
ufanie zagranicy do stałości fun-
ta osłabione zostało w pewnej 
mierze przez pogłoski o zwięk-
szeniu obrotu pieniężnego w ce-
lo pokrycia popytu w okresie 
Bożego Narodzenia. Pogłoski te 
— jak to j u l podaliśmy — zo-
stały zdementowane. Wydaje się 
pewne, iż w pewnych kołach na 
kontynencie dokonano znacz-
nych sprzedaży dewiz , angiel-

i 
skich, sprzedały mających na 
celu — jak tu przypuszczają — 
grę na baissę. 

LONDZN. Do dn. 14 go b. m. 
obrót pien :ężny ustalono na 275 
miljonów fontów, czyli, że po 
zostaje bez zmian. 

BERLIN. Kurs funta angiel-
skiego obniża się w dalszym 
ciągu. Dziś notowano 13.00 mk. 
za funta, wczoraj 17,45. 

ostroioości koniecznej moją og-
lędność, zapytałem przed rozpo-
częciem rozmowy p. Mogiln sc-
kiego, o czem on przemilczał, 
czy jako prezes Izby, nie czuje 
stę związany obowiązkami sę-
dziowskiemi i dopiero po otrzy-
maniu odpowiedzi kategorycznej 
że przeszkód nie widzi, przystą-
piłem do wyłuszizenia przed-
miotu; 

4*to: że rozmowa trwała oko-
ło 2-ch godzin, czego p. Mogil-
nicki nie neguje, skąd płynie 
wniosek, że gdyby p. Mogilnic-
ki wówczas dopatrzył się kolizji 
ze swojem sumieniem sędziow-
skie m, me brałby prawdopodob-
nie w mej udziału aktywnego 
przez tak długi okres czasu; 

S-to że zabarwienie, które tej 
rozmowie p. Mogilnicki nadaje 
obecnie, urodziło się .zoacznie 
później, po upływie niemal trzech 
lat, pod wpływem prawdopo-
dobnie niechęci, którą ściągną-
łem na siebie, pi ze nosząc go w 
stan spoczynku, a więc pod ką-
tem wid/enia jego własnej spra-
wy personalnej. 

Stwierdzam również, że nie 
wysyłałem nigdy do p. Mogil-
nickiego żadnych parUmentar-
juszy, a osoba, o której wspo-
mina p. Mogilnicki, a której na-
zwiska nie chce wymienić, za-
liczając S'ę do jego przyjaciół, 
w tym prawdopodobnie charak-
terze z własnej inicjatywy usi-
łowała mnie nakłonić do cofnię-
cia mojej decyzji w spraw:e 
przeniesienia p. Mogilnickiego 
w stan spoczynku, ale jej inter-
wencja u mme nie odniosła 
skotku. 

Zamaczam jeszcze, ze podob 
ne, niechęcią i sut* jekty w i tmera 
nacechowane wystąpienia p. Mo-
gilnickiego zdarzają się j u l nie 
poraź pierwszy i że z tem uczu-
ciem oraz z zamiarem odwetu 
p. Mogilnicki się nie kryje. 

Racz przyjąć Wielce Szanow-
ny Panie Redaktorze wyrazy 
wysokiego szacunku. S I . C i f . 
Warszawa, I grudnia 1931 r. 

W i z y pobytowe o b y -
wateli amerykańskich 

Obywatele amerykańscy, przy-
byli do kraju, posiadają na pa 
szportach t. zw. wizy pobytowe, 
uprawniające do przekroczenia 
granicy przy wyjeździe z Polski. 
Wizy te udzielane są przez Kon-
sulaty Polskie. Jeśli obywatel 
amerykański przekroczył term<n 
pobytu w Polsce, winien naty-
chmiast zwrócić się do Staro-
stwa, w obrębie którego zamie-
szkuje w celu uzyskania prolon-
gaty wizy pobytowej, gdyż w 
przeciwnym razie nie będzie 
mógł przekroczyć granicy. 

Osoby urodzone w Stanach 
Zjednocfcor.ych, a paszporty a-
meryk«ńskie orrzymały w Kon-
sulacie Amerykańskim w War-
szawie, muszą równiel wystarać 
się w swoim starostwie o pol-
ską wizę pobyto* ą (wyjazdową). 

0 pokojową likwidację konfliktu 
mandżurskiego 

PARYŻ. Rada Ligi zaaprobo-
wała definitywnie projekt rezo-
lucji opracowany ' przez komitet 
redakcyjny. Po każdym paragra-
f u następuje komentarz przewo-
dniczącego Rady, min. Brianda, 
zaaprobowany uprzednio przez 
Radę. 

Tekst rezolucji potwierdza moc 
obowiązującą rezolucji z dn. 30 
września, żądającej, aby Chiny 
i Japonja przedsięwzięły odpo-
wiednie kroki, umożliwiające 
rychłą ewakuację Mandżurji. 

Rezolucja postanawia, ze ko. 
misja studjów Dalekiego Wscho-
du ma się składać z 5 członków. 
Chiny i Japonja będą w niej 
miały po jednym asesorze. 

Komisja będzie miała każdej 

chwili prawo przedstawić Radzie 
raport, w razie naruszenia przez 
jedną ze siron przyjętych zobo-
wiązań. 

Rezolucja postanawia, że prze-
wodniczący ma prawo wedle 
swego uznania każdej chwili zwo-
łać Radę na sesję nadzwyczajną. 

W komentarzach Briand pod-
kreśla, le Rada przywiązuje jak-
największe znaczenie do ewaku-
acji, i czyni aluzję do koniecz-
ności zabezpieczenia ładu i zwal-
czania bandytyzmu w Mandżurji, 
nie wymieniając jednak kto wi-
nien o to dbać. 

Całość reiOlucji będzie przy* 
jęta jednomyślnie nie wyłączając 
głosów delegatów Chin i Japonji. 

JS 
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Dnia 39 listopada zmaił Wła-
dysław Dehnel, wybitny działacz 
niepodległościowy z epoki przed-
wojenne), długoletni członek or-
ganizacji bojowe] PPS. 

Ju l jako młody student Uni-
wersytetu Petersburskiego, zaj-
muje wybitne stanowisko pośród 
ówczesnej młodzieży niepodle-
głościowej, w miarę rozwoju ru-
chu niepodległościowego w kra-
ju Wl. Dehnel stopniowo wcho-
dzi coraz głębie) do organizacji 
PPS. poświęcając się głównie 
sprawom technicznym. Pod wpły-
wem i zwierzchnictwem Aleksan-
dra Sulkiewicza, organizuje on 

1 transporty bibuły nielegalnej, 
broni i amunicji przez granicę 
finlandzką, utrzymując w ciągu 
dwóch lat regularną komunika-
cję Polski z zagranicą v»a Peter-
sburg, przy pomocy statków ry-
backich, przemycających broA i 
bibułę do Finlandji, skąd przy 
pomocy studentów i studentek 
przewożono ,towar* do Peter-
sburga. Dzięki swym zalet m 
towarzyskim i niepośledniej in-
teligencji, podtrzymuje żywe sto-
sunki z kolon ją polską w Peter-
sburgu i zyskuje pośród niej 
środki materjalne, dla podtrzy-
mania ruchu niepodległościowe-
go w kraju. 

Jego bujny temperament, nie 
pozwala mu być zdała od pola 
bitwy, gdy zdawało sią i* można 
będzie wyzwać carat na śmier-
telny pojedynek. W r. 1905 wra-
ca do Warszawy i oddaje się do 
dyspozycji organizacji spiskowo-
bojowej PPS. KoAczy szkolę bo-
jową, zajmuje wybitne stanowi-
sko członka wydziału bojowego, 
poświęcając się głównie zada-
niom techniczno-organizacyjnym, 
dzieląc pod tym względem pracę 
z Aleksandrem Prystorem i ś. p. 
Mechem, późniejszym wojewodą. 
Aresztowany w r. 1907, szczę-
śliwie unika stryczka t po dłu-
giem więzieniu, jest skazany na 
Syberję. W ciągu kilku godzin 
po przybyciu na miejsce wysył-
ki, ucieka przy pomocy przyja-
ciół i udaje się do ówczesnego 
zaboru austrjackiego. 

Do r. 1926 zajmował stanowi-
sko dyrektora gimnazjum w Prze-
myśltnach. Wypadki inaiowe 
skłoniły go do powrotu do War-
szawy I szukania tu zastosowa-
nia swych zdolności. Otrzymuje 
stanowisko w samorządzie sto-
łecznym, kierując pracami sekcii 
bezdomnych, później szpitalni-
ctwa. 

Jednocześnie współpracuje z 
biurem historyczneni M.S.Wojsk, 
gromadząc materjały do bistorji 
pierwszych poczynań zbrojnych 
w walce o niepodległość. 

W zmarłym tracimy wybitnego 
uczestnika wszystkich konspira-
cyjnych przedwojennych poczy-
nań niepodległościowych, czło-
wieka o niepowszedniej indywi-
widualności, któremu niezwykła 
wiara w silę idei kazała iść do 
celu najkrótszą drogą poprzez 
sołdackie bagnety i carskie wię-
zienia. 

W uznaniu zasług położonych 
dla sprawy niepodległości, Wl. 
Dehnel był udekorowany Krzy 
żem Niepodległości z Mieczami. 

Cześć Jego pamięcil 

Okradli Gołębia 
Gołąb Paweł, zam. w Marku-

szowie, zameldował o kradzieży 
worka cukru, wari. 161 zł. na 
azosie między koszarami woj-
skowemi a Sławinkiem, przez 
nieznanych sprawców, podczas 
przejazdu wozem. 

Ze twe ręce gruźlicę 

przenieść mogą skrycie, 

UwaiaJ przez dzień caiy 

na częste ich mycie. 

Zianie właścicieli domów i sprawie kanalizacji' 
Z TEATRU 

„Dwaj malcy" 
Dnia I grudnia Kierownik Za-

rządu miasta, p. Piechola zwołał 
zebranie właścicieli domów w 
sali Rady Miejskiej. 

Zaproszeni byli przede wsi vst-
kiem ci z pośród właścicieli, któ-
rzy w przeszłym roku poczynili 
już pewne kroki w celu przystą-
pienia do kanaltzacj—nie zaolali 
jednak urzeczywistnić swoich za-
miarów wskutek przeciwności fi* 
nansowej natury. 

Otwierając zobranie p. Piechola 
zrobił uwagę na niewspólmier* 
ność wydatków miasta, w sumie 
przeszło 10 milionów złotych, 
jeśli ta inwestycja, mająca za za-
danie służyć dla zdrowia i do-
godności mieszkańców, obsługuje 
zaledwie 10 procent mieszkańców. 
Podkreślił też znaczną wysokość 
opłat miejskich za leczenie cho-
rych w szpitalach, upatrując przy-
czynę tego zjawiska w niedosta-
tecznej kanalizacji miasta. 

Oddał potem głos p. inżynie-
rowi Turczynowiczowi, dyrekto-
rowi wodociągów i kanalizacji, 
który odczytał memorjał o obec-
nym stanie tej sprawy. Z me 
morjalu lego uderza mała ilość 
przyłączeń, (około 300 domów 
na 1700 lezących w obrębie sieci 
kanalizacyjnej.) Nikła teZ 'jest 
ilość pożyczek Banku Gospodar-
stwa Krajowego 30 w roku prze 
szłym na sumę 30000 złotych. 
Obliczona też zostsła suma dni 
roboczych dla niefachowych ro-
botoikó* mogących być zatrud-
nionymi w razie szybszego przy-
stępowania do kanalizacji. 

Następnie uzasadniał dr. Bier-
nacki konieczność prędszego przy-
stępowania do kanalizacji na za-
sadzie higjenicznych danych, 
przywodząc na pamięć wspom-
nienia o strasznych epidemjach 
w Lublinie: cholery, tyfusu pla. 
mistego, a obecnie tyfusu brzu-
sznego. Lublin zajmuje też co do 
gruźlicy pierwsze miejsce wśród 
większych miast Polski.—Dojdzie 
do tego rzecze mówca — i i nikt 
me będzie chciał skracać swego 
Życia mieszkając w nieskanalizo-
wanem mieście, a przecież Lu-
blin staje się nietylko miastem 
urzędniczem, ale poważnym cen-
trum wychowawczem. Co do 
spraw finansowych to, obok sta-
rań o długoterminowe pożyczki, 
radzi skorzystać z momentu obec-
ności bezrobotnych i użyć ich 
dla dokończenia kanalizacji — 
przejmując ewentualne zasiłki 
jako. pożyczki długoterminowe z 
warunkiem użycia ich dla dania 
pracy bezrobotnym. 

Pozatem zabierali głos liczni 
właśc:ciele kamienic z p. Igna-
szewskim na czele. Wszyscy wy-
rażali zrozumienie dla sprawy 
jaknajszybszego skanalizowania 
swych domów, utyskiwali jednak 
na warunki pożyczek zbyt krót-
koterminowych i zbyt formati-
stycznych. Poważną przeszkodą 
jest też według nich; stanowisko 
lokatorów, którzy nie rozumiejąc 
doniosłości kanalizacji dla ich 
własnego zdrowia odmawiają 
opłat za wodę i kanalizację. Właś-
ciciele domów proponują więc, 
aby tak samo jak za światło Ma-
gistrat pobierał wprost opłaty za 
wodę od pojedyńczych lokatorów. 
Utyskiwano także na sądy — na 
ich przewlekłość — i utrudnienie 
w manipulacji. Powstał więc 
wniosek, aby w komisjach roz-
jemczych były już raz na zawaze 
z góry rozdzielone opłaty na po-
jedyńczych lokatorów i w ten 
sposób uproszczona manipulacja 
rozsądzania spraw co do opłat za 
wodę. 

Na zakończenie przemawiał p. 
nacz. Fiata, jako członek wojew. 
komitetu dla spraw bezrobo-
cia. P. nacz. Piała z wielką przy-
chylnością odnosi się do proje-
ktu przyspieszenia tempa przy-
łączeń, gdyż ma nadzieję znaleźć 
w ten aposób pracę na wiosnę 
dla dużej ilości bezrobotnych. 
Stawia więc wniosek, aby zebra-
nia upoważniło p. Komisarza Pie-
chotę do powołania Komisji, któ-
raby połączyła trzy najmocniej-
sze punkty, a więc: troskę o 

zdrowie, finansowe ułatwienie 
przeprowadzenia kanalizacji i 
aprawę bezrobotnych — w jeden 
wspólny plan, Któryby można 
przy poparciu rządowem przepro-
wadzić. n 

Zgromadzenie przyjęło oklas-
kami ten wniosek wyrażając w 

ten (sposób pełne zaufanie p. 
Piechocie, który ze aw#j strony 
zapewnił obecnych, że głosy 
wszystkich będą brane pod owa 
gę i że przewagę w tej Komisji 
będą mieć czynniki obywatelskie 
miasta Lublina. 

Dkowchi 
rirwfii W Wafla ie<r< 

K i l k a i ł ó w 

w sprawie wyglądu ulic 
skanalizowanych i niesKanalizowanych 

Na skutek energicznej działal-
ności Dyrekcji Wodociągów i Ka-
nalizacji wygląd pryncypalnych 
ulic w śródmieściu zmienił się, 
trzeba przyznać, cokolwiek na 
lepsze. Jeśli przejść się ul.-Krak-
Przedmieście w dzień mroźny, 
bezśnieżny, to d/ięki skanalizo-
waniu i włączeniu ścieków do 
kauallzacji większości domów, 
już nie widać tak licznych, jak 
dawniej, stert lodów, które do-
zorcy układali c lodu, wyrąba-
nego z rynsztoków, którymi daw-
niej płynęły nieczystości zlewo-
we. Właściciele posesyj skanali-
zowanych nie potrzebują zatrud-
niać dozorców domów przy rą-
baniu rynsztoków, przyczem wy-
gląd ulicy przed takiemi pose-
sjami zyskał na estetyce. Jednak 
nie wszyscy właściciele do.*iów 
dbają o to i zwlekają z odpro-
wadzaniem nieczystości do kana-
lizacji, przyczyniając się do złej 
opinji m. Lublina. 

Mianowicie, idąc prawą stroną 
Krakowskiego-Przedmieścia w kie 
runku Ogrodu Saskiego, już po-
czynając od ul. Bwangielickiej, 
widzimy .starannie" przez dozor-
ców ułożone sterty- lodu, pocho-
dzące z wody z domu A. Bud-
nego Nr. 49 (przed cukiernią), z 
wody wylewane] z jatek pfzy ul. 
Krótkiej przed sodówkami .Bom-
bonierka", .Empire", Kuropatwy 
i Lengi w domu Nr. 53, ze ście-
ków podwórzowych domu B ci 
Pieniążków Nr. 55, ze zlewów 
z domu Idzikowskiego, Wajden-
bauma i Hudesa Nr. 59 i t. d. 

Trzej bracia mordercy 
skazani przez Sąd Okręgowy w Lublinie 

W dniu onegdajszym lubelski 
Sąd Okręgowy rozpatrywał spra-
wę ^czterech {.mieszkańców wsi 
Wilczopole, położonej w pobliżu 
Lublina, oskarżonych o zamordo-
wanie swego sąsiada, Stanisława 
Kołodzieja. Na ławie oskarżonych 
zasiedli: Józef Gustaw oraz jego 
stryjeczni bracia Józef Gustaw, 
Jan Gustaw i kolega ich Fran-
ciszek Krzywicki. 

Wszyscy czterej młodzieńcy 
oskarżeni byli o to, że na polu 
pod wsią Wilczopole zabili pał-
kami wspomnianego wyżej Koło-
dzieja, który rzekomo miał .od-
bić* Józefowi Gustawowi narze-
czoną Józefę Gardałównę. To 
.odbicie" było powodem mor-

W związku * włamywaniami i 
kradzieżami, dokonywanemi w 
ostatnich czasach na terenie m. 
Lublina, zarządzona została ści-
sła obserwacja elementu prze-
stępczego, oraz wywiady I pa-
trole nocne, które przyczyniły 
się do zlikwidowania bandy, gra-
sującej na terenie m. Lublina, 
powiatu lubelskiego i okolicz-
nych powiatów. Banda ta skła-
da się z Kasperskiego Józefa, 
Mazurka Jana, Spaczyńsklego 
Czeiława oraz Podlaszewskiego 
Andrzeja i kochanki Mazuika 
Jana — Bus Marii. Ta ostatnia, 
pracując w charakterze służącej 
u mieszkańca m. Lublina Fede-
ra Eljasza ułatwiała dokonywa-

Lewa strona Krakowskiego Przed-
mieścia wygląda cokolwiek le 
piej Niemniej jednak już koło 
domu ss-rów Stodolnickiego 28 
i Sz. Bromberga Nr. 22 oraz przy 
ul. Pijarskiej widać pełno alert 
lodu z nieczystościami, które pod 
działaniem słońca gniją, wydzie-
lając .pizyjemne zapachy0. W 
bocznych ulicach wygląd ich oraz 
stan sjfoitarny przedstawia >ię 
dużo gorzej. Jaskrawym lego 
przykładem jast ulica Okopowa, 
gdzie szeroko rozlewając się po 
jezdni, płyną ścieki z domu Kar-
wana przy ul. Okopowej 4 oraz 
z ul. Orlej Ht Nt 4 i 6. 

Podobnie przedstawia się ul. 
Kościuszki, gdzie przed redakcją 
.Głosu Lubelskiego" tworzą s ;ę 
wstrętne sterty lodu, pomiesza-
nego z nieczystościami. Ulica I 
Szpitalna jest zanieczyszczona po 
stronie H tS f nieparzystych ście- I 
kami z domu Brodta, ul. Koś-
ciuszki 5, z gmachu Poczfy M 1 | 
(dotąd nieskanalizowanego!) i z 
domów Hf 4 i 6 przy ulicy Koł-
łątaja. 
. Jeśli taki wygląd' mają ulice 
w śródmieściu, cóż mówić o dziel-
nicy Lubartowskiej, Starego Mia-
sta, Bychawsktej, 1-go Maja i 
innych. 

Reasumując powyższe, widzi-
my, że choć wygląd estetyczny 
i stan sanitarny ulic s;ę polep-
sza, jednak daleko.im do ideału 
do krórego należy dążyć prze-
dewszyslkiem przez przyłączanie 
się do kanalizacji. 

Obserwator. 

derstwa. 
Młody Kołodziej padł pod cio-

sami pałek zbrodniczych Gusta-
wów. Sąd Okręgowy po rozpa-j 
trzeniu sprawy, późnym wieczo-
rem wydał wyrok mocą którego 
wszyscy trzej Gustawowie ska-
zani zostali każdy z nich na pół-
tora roku więzienia. Krzywicki 
został przez Sąd uniewinniony. 

Poważną rolę w tak zdziczałej 
zemście dokonanej na osobie ! 
Kołodzieja musiała również ode-
grać głęboka niechęć młodocia-
nych zaoójców—członków patro-
nackiego Stowarzyszenia do ś. p. I 
Zmarłego, który był czynnym 
członkiem Koła Związku Mło- I 
dzieży Wiejskiej. 

Przed ostatecznem zlikwidowaniem sprawców 
ostatnich włamań i kradzieży w Lublinie 

nie kradzieży na szkodę tegoż 
Federa. Dotychczas zdołano im o-

] debrać 3 patefony i maszynę do 
szycia—pochodzące z kradzieży. 
Ta sama banda w składzie Ka-
sperskiego, Mazurka i Spaczyń-
skiego w dniu 28 ub. m. usiło-
wała dokonać kradzieży wyro-
bów tytuniowYch w budce nale-
żącej do Olszewskiego Jana, 
mieszczącej się przy ul. Al. Ra-
cławickie. Podczas rewizji u 
wspomnianych, znaleziono różne 
przedmioty pochodzące z kra 
dzieży. Dalsze dochodzenia, w 
kierunku ujawnienia całkowitej 
przestępczej działalności tej szaj-
ki trwają. 

Myli skandaliczna premiera 

na scenie Itkclikfcl 

Panie Reżyserze" Czego Pan 
chciał od nas?! O / l o n o s o spek-
takl, tptwóano (na szczęście dla 
publiczności) kilka zaledwie bi-
letów, napsoto morze świafla 
elektrycznego i cóż Pan nam 
pokazał? 

Toć w remizie strażackiej, czę-
sto, amatorskie siły zdobywają 
tię na ttok rolnie wyższy poziom 
artystyczny. 

Przecież Teatr lobelski nawet 
za' najgorszych swoich czasów 
przedstawienia takiego nie dawał. 
Nie p szę nic o samym kiczu. 
Taką bujdę pokazywać w dobie 
dzisiejszej — to istny kryminał. 

Ale reżyserju, na Boga!, gdzie 
szukać i dopatrywać się najsłab-
szego bodaj muśnięcia ręki re-
żyserskiej w tem kabotyńskiem 
szluczydle ? Wprowadza Pan na 
scenę niemowlę w pieluchach i 
chce Pan. by publiczność wie-
rzyła Panu na słowo, że malec 
gdy dorośnie pamięta o swych 
niemowlęcych wyczynach. Ć&t 
pomyśleć o takie) reżyserji. albo 
były to kpiny z widzów, albo 
wzorował się Pan na własnej 
fenomalnej naturze... Kawał z 
dzieckiem należy jednak do naj-
mniejszych. 
Aktorzy kręcili się po scenie 
zesztywniali, bez życia, bez zro-
zumienia nawet tak niewybred-
nej bistorji jak „dwóch malców*. 
Absolutny rozgardjasz, nieumie-
jętność ról, komedjancki patos 
(Frenklówna, Wacławski) i brak 
kultury, a wszystko razem rozpięte 
na 7 ogromniastych aktów — 
było karygodną torturą dla tych, 
którzy się zdobyli na najwyż-
szy wysiłek woli i pozostali do 
końca. 

Stosunek nasz do Teatru Lu 
bełskiego, któremu niejedno-
krotnie dawahśmy wyraz, pole-
gał i polega przedewszystkiem 
na zrozumieniu warunków w ja-
kich Teatr ten się znajduje. 

Traktowaliśmy usterki w insce-
nizacjach i normalne niedocią-
gnięcia w grze aktorów jako nie-
uniknione zło w życiu teatru pro-
wincjonalnego i należeliśmy za-
wsze do ostatnich, którzy je wy-
tykali, rozumując życiowo, że 
scena lubelska nie może się 
przecież zdobyć na rywalizację 
z teatrami stolecznemi lub eks-
perymertalnemi Europy zachod-
niej. Wreszcie stanowisko nasze 
było zawaze takie, by Teatrowi 
me utrudniać pracy I by na rze-
telne wysiłki jego zwrócić uwa-
gę publiczności, szczerze pragnąc* 
by publiczność nasza od teatm 
nie stroniła. 

To co się obecnie jednak wy-
rabia na scenie lubelsaiej nie 
może w żaden sposób liczyć na 
wyrozumiałość jej przyjaciół. 

Co ma być — niechaj będzie 
dla niendolnych eksperymentów 
p. Wacławskiego et cousortes 
Teatr lubelski służyć dalej nie 
może! 

Julj/ui Tor. 

Z 1KATHU. 

DzH o 7-cJ w. specjalne prxed«u-
wlenie dla wolska .aitiba', Celem 
upciystepiiienU (skna)tzerszym outom 
publiczności oglądania reveUcrJae] 
sztnkl Łęczyckiego. V sobotę popot. o 
godz. 3 ta. 30 diat t^due .Sztaba" 
po cenach sajatiszych od 00 gr. do 
I zł. 50 gr. Bilety w Kasie teatru. 

Oo i t l nn i wyalfpy Opary 

Lwowskiej 

W tobitę 5 bu. roioociyna szereg 
goiclnnycb występów Ópera Lwom ska. 
itóra ca poprzedole) bytao&I cieszyła 
sic w Lublinie otbrzymiera powodze-
niem. Zespół w składzie 25 osób 
przyjeżdża z własnym chórem I czę-
fetą orkiestry pod oatstą 2-cb kapel* 
mistrzów. 

W sobotę a m. 15. .Madame Bal-
tertio. 

W niedziele 3 n. 30 „Halka" wie-
czorem 8 nu 15 .Stiaszar Dwór", po-
niedziałek .Cyrulik Sewilski". 

Władysław Dehnel 



Sir, 4. ,Z>BM1A MJBKLSKA" z dnia 4 grodnia 1931 roku. M 329, 

K R O N I K A M I E J S K A 

fifalgipędzIC w l e o l f ? 
TEATR — „Sztaba" 

. C O R S O - — .Sekretarka osobista* 

. A P O L L O " - „Rozwódka" 

. ITALJA" — .Jarmark Soroczyńaki" 

.ADRJA" — .Braterstwo krwi" 

.VENUS" — .Matki Erwina Reinera" 

.UC IECHA" — .Raz w życiu* 

Staraniem Kola Rodziców przy 
glmnazlum Hetmana i . Zamol-
Sklego w Lublinie na cele sekcji 
dożywienia odbędzie się dnia 6 
grudnia o godzinie 17 w sali 
gimnastycznej tegoż gimnazjum 
wieczór S-go Mikołaja. W pro-
gramie: Orkiestra, monologi, de-
klamacje, groteska „Szuru-Buru" 
komedyjka pod tytułem im. 
Sw. Mikołaja, rozdanie podarków 
loterja fantowa i bufet. Ceny 
biletów 30 i .50 groszy. Zarząd 
Koła uprzejmie prosi o poparcie 
tej imprezy i o liczne przybycie 
rodziców i dzieci. 

Zamkniecie VII go kursu tra-
c h o m a t o l o g l l d l a l e k a r z y . Dnia 
28 listopada r. b. w Państwowej 
Szkole Higjeny odbyło się zam-
knięcie VII-go kursu trachoma-
tologji dla lekarzy, ukończyło 
kurs 50-ciu lekarzy ze wszyst-
kich województw Polski, przy-
czerń 20-tu lekarzy otrzymało 
zasiłki na odbycie kursu. 

Ponieważ w poprzednich kur-
sach brało udział 323 słuchaczy, 
ogółem zatem przeszkolenie z 
tego zakresu otrzymało w Państw. 
Szkole Higjeny 373 lekarzy. 

K o m l f e l .Dn i Przeciwgruźli-
czych • urządza w dwie najbliż-
sze niedziele, (. j. w dniu 6 i 13 
grudnia r. b. dwa odczyty na le-
mat gruźlicy w Dużej Sali Rady 
Miejskiej Magistratu m. Lublina 

0 godzinie 12 m. 30 w południe. 
Odczyt wygłoszą: w dniu 6-go 

grudnia dr. Stefan Moroz i w 
dniu 13 grudnia dr. Józef Freytag. 
Wstęp bezpłatny. 13 

Poranek uczniowski w Tealrze 
M l e l l k l t n . W niedzielę dnia 6 go 
grudnia b. r. o godzinie 12-ej w 
sali Teatru Miejskiego odbędzie 
się staraniem Samopomocy Ucz-
niów Średniej Szkoły Handlowej 
Zawodowej w Lublinie—Poranek 
artystyczny o bardzo urozmaico-
nym programie. Nie wątpimy, 
źe szeroki ogół społeczeństwa 
lubelskiego tłumnie pośpieszy na 
poranek uczniowski i w ten spo-
sób zasili kasę Samopomocy u 
czniowskiej wymienionej szkoły, 

• 6 

Dni przeciwgruźlicze w bubli 
llle. Przeciwgruźliczy film pro-
pagandowy wyświallany będzie 
dnia 6 grudnia r. b. o godz. 12 
m. 15 w kinie „Corso-. 

Wysoce interesująca treść, o-
brązującą walkę z największym 
wrogiem ludzkości, ściągnąć win-
na najszersze rzesze ludności. 

Wstęp 30 gr. r a łkowity do-
chód przeznaczony na Tow. Walki 
z Gruźlicą. 4 

W y s t a w a m o r s k a . Oddział Lu-
belski Ligi Morskiej i Kolonjal-
nej urządza wystawę morską, 
która będzie miała na celu pro-
pagowanie idei morza polskiego 
1 ziem do niego przyległych. 
Otwarcie wystawy nastąpi w nie-

Zaszczytne odznaczenia 
w lubelskiej Dyrekcji Poczt i Telegr. 

Jak slę*dowiaduJemy zarządze-
niem z dnia 9 listopada b. r. zo-
stali odznaczeni złotym krzyżem 
zasługi — za zasługi w służbie 
państwowej oraz na polu pracy 
społecznej: 

Tadeusz Jan Braiter—Naczel-
nik Wydziału w Dyrekcji P. i T. 
w Lublinie. 

Srebrnym krzyżem zasługi—-za 
zasługi na polu pracy społecznej 

Bronisław Włodarski—naczel-
nik urzędu pocztowego w Korcu, 
za wyjątkowo gorliwą i owocną 
pracę w służbie państwowej i za 
zasługi na polu pracy społecznej: 

Stanisław Kuna! — naczelnik 
urzędu II kl. w urzędzie poczto-
wym we Włodzimierzu, 

Antoni Wróblewski —- urzędnik 
IX st. sł. w Dyrekcji P. i T. w 

Lublinie. 
Bronzowym krzyżem zasługi—-

zj zasługi na polu pracy spo. 
łeczneji 

Andrzej Podgórski—podurzęd-
nik urzędu pocztowego Lublin I. 

Za wyjątkowo gorliwą pracę 
w służbie państwowej i za zasłu-
gi na polu pracy społecznej. 

Stanisław Dobrowolski ekspe-
djent urzędu pocztowego w Skar-
żysku Kamiennej: 

Stefan Gutkowski ekspedjent 
urzę(*u pocztowego w Kowla. 

Adam Kulasza ekspedjent urzę-
du pocztowego w Chełmie lu-
belskim, 

Filip Szczepański starszy pod-
urzędnik urzędu pocztowego w 
Radomiu. 

Zebranie Związku Pan Domu 
25.11 b. r. odbyło się odda-

wna zapowiadane zebranie orga 
nizacyjne Związku Pań Domu. 
Organizacja ta jak głosiły pisma 
.ma na celu podnieść gospodar-
czo ognisko rodzinne, podno-
sząc pracę kobiety w domu do 
godności narodu" była nadzwy-
czaj interesująca, niestety w cza 
sie kilkogodzinnego posiedzenia 
o tem nie było mowy. Zato 
dokładnie dowiedziałyśmy się, 
my, zacofane mieszkanki Kozie-
go Grodu, który aż o 180 kim. 
jest oddalony od Warszawy, dla-
czego* nienawidzimy (?) gospo-
darstwa domowego, dlaczego, 
mamy chaos w domu, dlaczego 
brak nam czasu. Okazuje się, 
źe kobiety Polki są zamało in-
teligentne, aby czytać książki 
specjalne poświęcone różnym 
dziedzinom życia współczesnego. 
Książki te podobno, pisane przez 
profesorów, mają styl naukowy, 
aby były dostępne dla kobiet. 
Nawoływano więc nas do stwo-
rzenia organizacji, która miałaby 
na celu pouczanie pań, jak wy-
gląda wzorowa kuchnia (już da-
wno zrobiła to Monatowa w 
książce kucharskiej), jaki fartuch 
wkładać do prania, a jaki do 
prasowania (ma być nawet spe-
cjalne wydawnictwo w tej ma-
tę rj i) i w jaki sposób racjonal-
nie przeprowadzać w domu wszel-
kie domowe czynności. Ponie-
waż tych czynności jest bardzo 
ograniczona ilość (gotowanie, 
pranie, prasowanie, sprzątanie i 
palenic w piecach), więc już po 
roku program ten powinien być 
całkowicie wyczerpany, chyba, 
źe jak to można było się domy-
ślać kobiety Polki potrzebują 
bardzo dużego wysiłku, aby coś 
zrozumieć i każdą czynność trze-
ba wielokrotnie wytłumaczyć w 
przystępnych słowach, aby ta 

dzielę dnia 6 grudnia b. r. W 
tymże dniu Polska Akademicka 
Korporacja Korabja urządza A 
kademję Morską z odczytem p. 
prof. dr. Witolda Krzyżanowskie-
go p. t. .System kolonizacji an-
gielskitj w ubiegłem stuleciu*. 
W części, koncertowej biorą u-
dział: chór akademicki pod bat. 
p. dyr. Wierzbickiego, kol. Kry-
styna Chadajówna, kol. Gabrjel 
Jasiński, kol. Mieczysław Gaw-
dzik oraz orkiestra gimnazjalna 
Szkoły Lubelskiej pod dyr. p. 
Bartoszka. Akademja powyższa 
odbędzie się o godz. 17-ej w II 
auli Katolickiego Uniwersytetu 
Lubelskiego. Wstęp 50 gr. i 1 zł. 
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Z a r z ą d Llgl Ploriklel i Kolon-
i a l n e j Oddz. Lubelskiego podaje 

nauka odniosła skutek. 

Następnie zademonstrowano 
nam na suficie jak wygląda no-
woczesna kuchnia z .pomocnicą" 
i bez, i widocznie to patrzenie 
w sufit wywołało ostateczny za-
wrót głowy u większości Pań, 
gdyż po przezroczach tłumnie o-
puściły salę. Komiiet organiza-
cyjny wezwał do zapisywania się 
na członkinie bez dyskusji i przed 
odczytaniem statutu. Kilkanaście 
osób to uczyniło i... Związek 
powstał! Trzeba więc wybrać 
zarząd. Komitet nawołuje chęt 
ne, aby zgłaszały swój akces do 
Zarządu, jak to już uczyniło sie 
dem pań, których nazwiska od-
czytano. Ale w tej chwili robi 
się zamieszanie na sali, to nie-
które z tych pań gorąco prote-
stują, ponieważ się do zarządu 
nie zgła -zały i nawet do związku 
Pań nie zajHsały. Powstaje py-
tanie, poco stwarzać nową orga-
nizację, która jakoby ma na celu 
li tylko pouczanie pań jak pro-
wadzić domowe gospodarstwo i 
używać różne ulepszenia, gdy 
istnieją takie książki jak np. Ula 
nickiej .Zasady prowadzenia do-
mu4 gdzie zwięźle a wyczerpu-
jąco opracowany jest cały ten 
materjał, nie mówiąc już u sze-
regu pism kobiecych, jak „Ko-
biela Współczesna" ze specjal-
nym dodatkiem .Mó j Dom*, 
.Bluszcz* i inne, które te zaga-
dnienia stale omawiają. 

Należy stwierdzić, źe ofcół 
lubelskich .Pań Domu* wykazał 
dostateczne poczucie obowiązku 
społecznego, zgłaszając się tak 
licznie (około 200 osób) na we-
zwanie Komitetu Organizacyjne 
go, i duże wyrobienie i kryty-
cyzm w stosunku do chybionej 
akcji, gremjalnie opuszczając ze-
branie. 

Uczestniczka 

do wiadomości członków ligi, iż 
dnia 5 go grudnia 1931 r. o go-
dzinie 20 ej w pierwszym a o 
20-cj m. 15 w drugim terminie 
odbędzie się w 7 ej sali Kat. U-
niwersytetu Lubelskiego Nadzwy-
czajne Walne Zebranie członków 
Ligi z następującym porządkiem 
dziennym: 1) Zagajenie, 2) Wy-
bór prezydjum, 3) Odczytanie 
i przyjęcie protokółu z ostatnie-
go walnego zebrania, 4) Wybór 
delegatów na Zjazd Okręgowy 
Oddziałów. Zaznaczamy, źe walne 
zgromadzenie członków oddziału 
ważne jest bez względu na ilość 
obecnych członków. . 2 

Z a r z ą d dddzlalu Z w i ą z k u Leg 
loolslbw Polskich w Lublinie 
podaje niniejszem do wiadomo* 
ścl, źe dnia 5 grudnia (sobota 

o godzinie 18 w sali Oddzi§tu 
ul. Szpitalna nr. 12) odbęd/łe się 
zebranie towarzyskie dla człon-
ków i sympatyków Związku, na 
kfórem wygłoszony zostanie od-
czyt przez pana Stanisława Stecz-
ko, profesora gimnazjalnego. 

Wstęp bezpłatny. 5 

Z e Z w i ą z k u Pracy Obywafel-
Sklei K o b i e f Oddział w Lublinie 
zorganizował Koło Ptscy. Scho-
dzą się panie członkinie z robót-
kami, Jedna z pań czyta. Albo 
artykuły z pism kobiecych—albo 
dobrą książkę. Następuje wy-
miana zdań — myśli. Kształci to 
umysł—rozwija hory/oni. Odry-
wa od rodzinnych trosk, kłopo-
tów. Wzmaga życie towarzyskie. 
Miłe wieczory. 

Następne zebranie Koła Pracy 
odbędzie się dnia 4X1! b. r. o 
godz. 6.30 w lokalu własnym 
przy ul. Narutowicza 19. 

Członkinie mogą wprowadzać 
sympatyczkł. 4 

P o b i ł a staruszkę- — W dniu 
wczorajszym w domu Nr. 10 — 
przy ulicy Grodzkiej wynikła 
awantura w czasie której zosta 
ła pobita przez Mazur Józefę 
niejaka Magdalena Zyglewska 
lat 68. Ranną staruszkę opatrzył 
lekarz Pogotowia Ratunkowego. 
Sprawa została skierowana na dro-
gę sądową. 

Cena m a k i p s z e n n e j . Według 
kalkulacji Lubelsko-Wołyńskiego 
Związku Młynarzy w Lublinie 
z dnia LXII 1931 roku hurtowa 
cena mąki pszennej 40 proc. wy-
nosi 45 groszy za jeden kg , zaś 
mąki pszennej 65 proc.— 41 gr. 

W Pogotowiu Ratonkowem w 
ciągu dnia wczorajszego Pogoto-
wie Ratunkowe udzieliło pomo-
cy następującym osobom. 

— Herszowi Rozentalowi lat 
15 — zamieszkałemu przy ulicy 
Olejnej 3, który został uderzony 
kijem w głowę i otrzymał dużą 
ranę cięto-tłuczoną. 

— Michałowi Giejrakowi, lat 
22 (adres nie znany) pobitemu 
na ulicy 1 M*ja, który otrzymał 
rany tłuczone głowy. 

— Józefowi P.towj lat 33 — 
zamieszkałemu przy ulicy Kowal 
skiej 8 (rana cięta ręki lewej). 

—- Marji P.łtowskiej lat 30, 
zamieszkałej przy ulicy Krak.-
Przedm. 78 (atak sercowy). 

Z n o w u kradzieże u pp. Tem-
k i n a 1 D o m l n k l . Tcmkin Gusta-
wa, Radziwilłowska 3 zameldo-
wała o kradzieży balji wart. 15 
zł. ze strychu domu przez nie-
znanego sprawcę. 

— Dominko Władysław, zam. 
przy ul. Mikołaja Reja, zameldo-
wał o kradzieży 15 kur wart. 40 
zł. przez nieznanych sprawców 
zapomocą oderwania skobla 
od komórki. 

Jak oni lego dokonali? Ko-
walski Jan zam. we wsi Krzy 
simów gm. Mełgiew zameldo-
wał o kradzieży z targowicy na 
Kalinowszczyźnie, przez niezna 
nych sprawców wozu z parą 
koni oraz znajdującą się na wo-
zie świnią ogólnej wart. 300 zł. 

Nleudala kradzież na t 0 ! o 
ielańsklel- Nocy dzisiejszej nie-
znani sprawcy usiłowali doko-
nanie kradzieży ze sklepu nale-
żącego do Lub. Stow. Spożyw-
ców, Włościańska 14, którzy wy 
jęli sztabę od drzwi, jednak bę 
dąc spłoszeni zbiegli. 

N a B y e h a w s k l e l p i j ą . . . Pociąg-
nięto do odpowiedzialności War-
dową Kazimierę, właścicielkę 
sklepu spożywczego przy ul 
Bychawskiej Nr. 33 za uprawia-
nie potajemnego wyszynku wód-
ki, przyczem zakwestjonowano 
wódkę w 3-butelkach, pojemno-
ści 1 litr, pół litra i piątą część 
|:tra. 

S k ł a d a j c i e o f i a r y n a 
z a k ł a d o a W i k t o r y o i e 

Piftpfeilp wMfaia Krala 
Na prs edzeniu Rady Miejskiej 

m. Włodawy, odbytem w dniu 
21 listopada 1931 r. uchwalono 
rezolucję potępiającą antypolskie 
wystąpienie sen. Boraha 

t R A D J O - P R O O R A M 

1 
Na sobotę 5 grudnia 

WARSZAWA 
11.58. Sygnał e/asu l Wara*. Obs. 

Astr., hejnał krak. 
t7/fi. Pfog/śm na dz bież. 
12.10. Poranek szfcolny ze Lwowa. 
12.46. Płyty gramofonowe. 
1110. Urzęd. kom Państw. Jus! Met. 
13 J5. Komunikat gospodarczy. 
14 M , M i t j k i z płyt g /amol 

wojskowa Ola 15.15. Wladom olei 
wazyrfkłch. 

15.25. .Przegląd wydawnictw per Jod.-

>5.45. Kom. Centr. Biura Hydrogr. dla 
żeglugi I rybaków. 

15,50. Muzyka z ołyt gramof. 
16.30. Radjokfonika. 
16.40. Muzyka z płyt gramof. 
17.00. Nabożeństwo z Wilna. 
1*05-18.30. Program dla dzieci młod-

szych. 
18.30. Koocerf dla dzieci. 
19.15. Skrzypka rolnicza, 

19/15. Pras. Dziennik Radjowy. 
20.00. ,N« widnokręgu*. 
20.12- 21 56. ,Nfobe*. operetka. 
21.65. Peljeton. 
2110. Utwory Chopina. 
22.40. Dodatek do Pras. Dz, RadJ. 
22 45. Urzęd. kom. Państw. Insi MeL 
22 50. Wiadomości sportowe. 
2300. Muzyka tan. * dane. .Adrja" 

Hr. 168. 

IiWbia ceduła M zbożowej 
I towarowe! v Lublinie. 

Lublin, dnia 2 grudn. 1931 r. 
Ceny rozum ie j się za towar irednle) 
handlowej Jakości wagi standardowa}, 
(ładunki wagonowe) : i I q (IGO kg.), 
Kursy ustalone. Ceny orjentacyjne. 

Obrót tona 
Zyto dworskie 26. .— 
Zyto zbiórkowe —.— 2550 
Pszenica dworska 25.— 25.50 
Pszenica zbiórkowa 24.— 24.50 
Jęczmień browarniany —y— 23.50 
Jęczmień na kaszę —,— 20.50 
Owłea Jednolity 24.— 24.50 

Owies zbiórkowy 23— 23.50 
Mąka żytnia typowa — 4 0 . - * * 
Mąka żytnia razowa 31.— 
Mąka pszenna 40 proc. v 45.— 
Mąka pszenna 65 proc. - 4 1 . — 
Otręby lylole —. — 1&50 
Otręby ps/enne grube —. - 1650 
Otręby pszenne miałkie — 1 5 . 5 0 
Otręby Icczmlenne —;— I&50 
Oroch .vlktorja* —. .— 
Groch .Polger* —. 
Rzepak zimowy —.— 35.— 
Oorczyta 31.— 32.— 
Lubin niebieski —.— —.— 
Seradfla 24.— 26.— 
Koniczyna czerwona 150 — 175.— 
Koniczyna biała 250—350/— 
Gryka - •.— 24.— 

Słód 44.— 45.— 
Tymoteusz 35.— 10.— 
Słoma nleprasowana G.50 7.— 
Siano nteprasowane I I .— 13.— 
Ziemniaki iadaine 5.— &50 

Ceny orjentacyjne wrpośrodkowane 
przez Komisję Notowań na podstawie 
nieoficjalnych tranzakcy) oraz podaży 
I popyta. 

Obroty małe. 
Podaż żyta mała — na Inne zboża 

zwiększona. 
Tendencja utrzymana. 

Za.Redakcję: J Ó Z E F FALANDYSZ. 


